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- Próby, z uprawą. Lucerny, piaskowćj (Medicago. Media) 
w majątku Gros-Jena koło. Naumburga. 


(Przesłane do Annalen der Landwirtschaft in den Kön: Prevss. Staaten.) 


W roku zeszłym, wielu gospodarzy naszych , sprowadziło przez 
pośrednictwo komitetu, Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego, z Ham- 
burga nasienie Lucerny piaskosćj. Dotąd nie można jeszcze było 
przekonać się.o zaletach tćj pastewnćj rośliny i jćj wartości w poró- 
wnaniu. z innemi, dotąd u nas, uprawianemi. sztucznemi roślinami; wia- 
domo bowiem, iż t«:kowe dopićro w drugim roku po zasłaniu nale- 
życie się rozwijają i, cełkowity sprzęt wydają. Kiedy í w tym róku, 
dla zadosyć uczynienia objawiejącym się już życzeniom , Komitet do 
zakupna nasion pośrednictwa swego zapewne użyczy, zanim otrzyma- 
my od gospodarzy neszych s;Ostrzeżenia na ich własnych doświaicze- 
niach oparte, sądzimy, iż zie będzie bez użytku , dowiedzieć się © re-* 
zultatach gdzieindzćj z uprawy tćj rośliny otrzymanych, a mogących 
'być niejaką dla mających zamiar kupna jéj nasienia skazówką. 

-~ Daia 30 Kwietaia 1851 r. na przestrzeń roli przeznaczosćj pod 
espzrcstę wysiano 63 funty pols. Medicago media , ravem z jęczmie- 
niem. Grunt w ogólności jest dobry jęczmienny, spodnis warstwa 
wszędzie grzepuszczalna. , 

Oddział na próbę ; r.eznaczony, obejmował ogółem prawie 1, T 
morga (1). Podzielo:o go va trzy nierówne części, a mianowicie 225: 
prętów [C] (*/4 morga) zasiano Medicago media bez żadnego przymię- 
szania; 145 prętów [] z dedzniera 6 funtów trawy tymoteusza (brzan 
kij; a 140 prętów (_] z połową ilości zwykłego siewu esparcety 14 garn- 
- cy). Medicago media wypadło w stosunku 37 fantów polsk. ma mórg. 

Jednym z głównych celów próby, było dojście porównawczego 
sprzętu tych prsiewów. Ksparsetę przymieszano dla przekonania się, 
o ile tea rodzaj koniczyny udać się może razem z Medicago media. 
Zdawało się,przytćw, jż ta ostatnia uczyni korzystniejszą uprawę espar- 
cety, którćj drugi porost, zwykle słaby, nie mógł stać na zawadzie 
rozwinięciu sę drugiego pokosu lucerny. ? 

Charakterzstyczną cechą roku 1851, był czas wilgotoy wzrosto= 
wi koniczyny przyjazoy. Ziarnka téz powsehodziły na wszystkich od: 
działach równo dobrze, a młode roślinki mie ucierpi.ły bynajmnićj 


wśród bujnie stojącego jęczmienia, który skutkiem przyjaznego wpły- 


wu pogody nie zwykle się zagęścił, - 
Dii 17 Sierpnia s%ószono jęczmień; młode lat>rośle koniczyny 
wyrosły prawie na stopę wysoko, stały dosyć gęsto, ale nadzwyczaj 
delikatne, nie wiele zwiększyły wartość słomy. _ < 
Dla nieprzyjazaćj pogądy, „dopiózo 30 Sierpnia można było zwieść 
jęczmień, przyczóm uważano, iż podrastjąca koniczyna, pomimo, iż 
na nićj grube leżały pokosy bardz» mało pożółkła. 


Trzy próbiercze kawałki, od czasu żniwa jęczmiófia aż do 30 


Września, nieokazywały międ'y sobą ządućj słanowczćj różnicy ; pole 
A = 
(1) Miary -pruskie zamieniono ta na polskie. 


tylko mieszaniną z trawą tymoteusza obsiane , odznaczało się żywszą: 
ziełonością, właśnie: z powodu młodych jéj trawek. iw Dis 

„  Dlai przekonania się. czy Medicago. media może znieść pasienie; 
się na nićj owiec, podzielono kawałki próbiercze w ten spasób „Qiz 

tylna ich: połowa, 'w czasie od 30 Września do 30 Października, w og- 

stępach'ezssu ośmiodniowyćh była wypasana, na przednie zaś połowy, 

kawałków wcale owiec vie wpuszczano. 

Zima 1851 i 1852r. była w ogóle bardzo łagodna, ale bez śnie- 
gu. W początkach Kwietnia zbronowano silnie kawałki, poczóm wkrót- 
ce roślinki koniczyny pokazały się. ©d 16 do 19 Kwietnia. panowa- 
ły nocne przymrozki do 3 stopni, bez wyrządzenia reślinkoa szkody. 

W ciągu następnego miesiąca, który, się odznaczył ożywczemi 
silcemi deszczami, rozwinęła się wegetacya nadzwyczajnie, a. próbier- 
cze kawałki przedstawiały widok bogatego pastewnego pola. Prczestrze- 


'nie w jesieni soasaue nie przedstawiały z innemi: naj moiejszćj różnicy. 


11 Czerwca, storo Medicago media pierwsze rozwinęły kwiaty, 
skoszno z każdego próbierczego pola po 3 pręty C] a zieloną trawę 
dokładnie zważono. Wypadek okazał się następujący: © === 

1) Każdy pręt (_] Medicago media samćj, wydał 94 funtów; pols. 
2) zmięszanćj z trawą tymoteusza na L pręt) » 83 » » 
3) mięsztnina z esparcetą z l prętu [BB poly Pkoóczd »; 

Według tego, wydałby, 1 mórg, 

ad 1) 282 centnary pols. 
ad 2) 249 » » 
ad 3) 273, » »  zielonćj paszy. 

Próbierczy kawałek ad 3 następnego dnia wykoszono i bez dal- 
szego ważenia spasiono, inne zaś dwa kawałki pozostawiono dłą ze- 
brania z nich nasienia. 

Ku końcowi Czerwca rozwinęły się dziwnie piękne kwiaty Me- 
dicago media, 19 Lipca juz się dawały: spostrzegać silae zarodki na- 
sienia; 22 Sierpnia skoszono obadwa kawałki a 30 tegoż miesiąca mo- 
žna było zwieść nasienną słomę. 

Wypadek sprzętu z morg I pręt. [|] 66, wynocił 600 wiązek. 
po 171/, funtów średnićj wagi, czyli z morga: m. w. 84 centnary. 

Ponieważ przez niebaczność nie wiązano słomy na każdym ka- 
wałku osobno, wypadek sprzętu dał się tylko ogółowo oznaczyć. 

Nadmienić przytćm. wypada, że nasienie brzanki (tymoteusza 
(rawy) zupełnie wykruszyło się, na co jeduak mnićj zważano, gdyż 
głównym celem próby było otrzymać nasieni: AMedicago media. 

Próbierczy kawałek z mieszaniną nasienia esparcety, który sko- 
szono li Ł2 Czerwca, ucierpiał: widocznie przez panujące w lecie 
upały, roślinki były rzadkie, a na miejscach zwirowatych, gdzie przy 
pierwszym pokosie małą widziano w sprzęcie różnicę, pożółkły. Do- 
piero późniejsze deszcze ożywiły na nowo wstrzymaną wegetacyę. 

Aby i ten kawałek podać”próbie, drugi pakos“ pozostawiono ró- 
wnież na nasienie. 24 Września skoszono go; wyd} 14 centparów 
suchćj paszy, którćj dla widocznie małćj ilości nasienia, wcale nie 
młócono. i i ogł 
Nię można tóż było przekonać się, jakiby wypadł drugi zbiór 
na innych kawałkach, w porównaniu z przestrzenią 6 prętów kwadrato= 


% 


wych 11 Czerwca wykoszonych, gdyż w czasie żuiwa, właśnie w owém 
miejscu, dla zrobienia drogi do zwózki żyta, młode wyrostki już pod 
koniec Lipca wykoszono. (Dokończenie nastąpi). 


O PASZENIU OWIEC NA OZIMINACH. 


W wielu jeszcze miejscach panuje zwyczaj w czasie suchycn mro- 
zów paszenia owiec na oziminach. 

Do tego dało powód to, że na tłustych i urodzajnych gruntach, 
 jakoteż w czasie łagodnćj jesieni, zasiewy czime znacznie wyrastają, 
spaszenie więc tychże uważają nie za szkodliwe lecz raczćj za korzystne. 

Przez tę pozorną nieszkodliwość spasania zasiewów, zwyczaj ten 
za nadto upowszechnił się, bez uwagi na dobroć gruntu i stan za-. 
siewu; jestto nadużycie, które w ckolicach gdzie właściciele ziemscy 
używają prawa paszenia na gruntach włościańskich, stanowi jedną 
z głównych niesprawiedliwości i przeszkodę dobrych urodzajów. Stron- 
nicy paszenia owiec na oziminach tłomaczą, że owce obgryzują tylko 
liście, które i bez tego w czasie zimy zgniją iub zmarzną; wreszcie liście 
te są roślinie bezużyteczne i niepotrzebnie wyciągają siły wegetacyj- 
re gruntu. Kto jest tego ostatniego zdania, ten bez wątpienia nie 
ma nawet ogólnego wyobrażenia o naturze. W naturze nie ma nic bez 
ceła i liście są roślinie potrzebne, by jéj doprowadzić pożywne soki. 
Mylnie ten sądzi, kto utrzymuje że owce obgryzują tylko liście; trzeba 
by je za nadto rozumne, albo raczćj za nadto głupie uważać aniżeli 
rzeczywiście są, by im zawierzyć że nie naruszą samćj rośliny , któ- 
ra jest pożywną i słodką paszą, a poprzestaną tylko na gnijących 
liściach. Zresztą jest to rzeczą naturalną, że owce zjadając liście zje: 
dzą i roślinę. Dalćj, stronnicy paszenia owiec na oziminach utrzy- 
mują, że zawzięte i wcześne zesiewy, przy pięknćj jesienaćj pogodzie, 
za nadto wybujają a w skutau więcćj słomy aniżeli ziaraa wydadzą i że 
w tym razie spasanie nie szkodliwóm lecz koniecznóćm jest, za dowód 
czego przytaczają zżybanie pszenicy. 

Przyznać należy,że na dobrych oziminach przez paszenie awcami 
wynikające szkody mie są tak widoczne. Grunta takie mają siłę nad- 
werężone flance wyleczyć; lecz na gruntach ubogich szkoda z paszenia 
wynikająca jest niezaprzeczona. W każdym jsdnak razie i dobre zasie- 
wy przez spasenie cierpią. 

Roślina, którćj pierwszy tryb będzie objedzonym, przy ćrugim 
trybie potrzebuje daleko większćj siły, by wymaganiom natury zadosyć 
uczynić, przytóm tylko w części wyrośnie i będzie znaczaie słabszą. 

Zżynania pszenicy za przykład brać ta nie można, gdyż takowe 
odbywa się na wiosnę w czasie, w którym o stanie jéj bujności niemal 
napewno wnosić można: ë ć | > 

Dawniéj, kiedy gęścićj siewano, to może dobrze, że przez spa- 
szenie niektóre rośliny wyginęły; jednak teraz gdy wysiewa się tylko 
tyle ile rzeczywiście grunt jest zdolnym wyżywić, spaszanie jest szko- 
dliwćm. i 

- Wprawdzie zisłone zasiewy stanowią pożywną paszę, jedoak gdy 
takowe w niewłaściwym czasie spasone będą tak oweom jako i bydła 
szkodę przyniosą. 

Każdy przyzna, że skoro zasiewy ruszą, spesać ich nie należy; 
dalćj i to przyznać trzeba iz wtedy tylko spasać można, skoro po- 
wierzchnia pola należycie przez u róż stwerdnieje aby owce kopytami 
swemi nie stratowsły. 7 

Do Nsrodzenia Pańskiego niemal wciąż jeszcze rosną zasiewy, 
a z początkiem Marca na nowo rosnąć zaczynają, możnaby więc pasać 
po nich w Styczniu i w Lutym. W tych jednek dwóch miesiącach 
pole zazwyczaj śniegiem jest pokryte, a jeżeli trzymają suche mrozy, 
to już od połowy Stycznia słońce operuje dosyć mocno tak, iż ziemia 
nawet w rannych godzinach odtaja i z tego powodu owce dziennie 
tylko przez parę godzin paść można, które skosztowawszy Świeżśj pa- 
Szy , tęsknią za nią i w owczarci suchą paszę nie majchętnićj jedzą. 
Jeżeliby z powodu suchych mrozów, przez dłuższy czss owce po ozi- 
mioach paść można było, to kopytami swemi tak zmielą i skruszą zmar- 


BR, 


zniętą ziemię, iż w końcu'i roślioy w nićj utrzymywać się nie będą 
mogły. 


Przy wszystkich korzyściach, jakie obiecywać sobie można z pa- 


szenia na zasiewach ozimych , przez nieuwagę owczarzy często dużo 
owiec ofiarą pada. Rozum i doświadczenie uczy, iż zmarznięta pasza 
owcom bardzo jest szkodliwą. 


Czyżby więc nie należało porównać pozornćj korzyści ze stratą 


w zbiorach i narażać się na upadek owiec? 


Głosków. J. Dangiel. 


‘Krótka nauką 
CHOWU BYDŁA ROGATEGO. 


tDalszyáciąg.) 


Gdy się koricz zaczyna kos'ć dla bydła,gzwłaszcza młody, należy 
go w małych daniach zadawać i incą paszą przeplatać. Dopićro gdy 
bydło do nitgo przywyksie i gdy konicz na dobre już kwitnie, mcżna 
go bez obawy w wielkićj ilości zadawać; spasać go tylko na polu 
w żadnym czasie nie można, bo gdy się go przez łakomstwo bydło 
opasie, „dostaje nagłego i niebezpiecznego wzdęcia. Mokra pasza i 
w stajni, równie jak na pastwisku, szkodliwą jest bydłu, a jeszcze szko- 
dliwszą pasza która się na kupie zagrzała; dla tego nie należy skoszo- 
néj paszy gromadzić, dopóki nie obeschnie i dopóki nie nadehodzi 
pora, w którćj ma być bydła dawan», Jeśli zaś nieodbicie potrzeba 
zgromadzić zapas na dzień nas'ę>ny, należy ją r.zścielić w przestronóm 
i przewiewnćm miejscu. Dobrze j:st dawać bydła ra noc i w dnie 
słotne, gdy go nie można na pastwisko wypuszczać, nieco sachćj pa- 
szy, a od czasu də czasu sól z sięczką i plewą; taka odmiana zaostrza 
chęć do paszy i przy dobrém utrzymuje go zdrowiu. 

W lecie dobry gospodarz nie dość że pamięta o codziensych p3- 
trzebach, powinien on wcześnie myślóć o przyszłćj zimie i przysposa- 
biać na nią zdrową a pożywną paszę. Obiedwie te główne zalety zimo- 
wćj paszy zależą od zręcznego i szczęśliwego zbioru siana, które sta- 
nowi podstawę całego przezimowania; wię: już przy sienokosach roz- 
strzyga się zimowe powodzenie bydła. Trojakie zaś zagraża przytćm 
niębezpieczeństwo: mogą negle wezbrane wody paszę zamulić, mogą 
ją długotrwałe deszcz: przybielić, nakoniec może ją zepsuć sam go- 
spodarz, jeżeli ją schowa przed czasem niedbale, 

i Siano które po skcszeniu wystawione było na słoty, (raci swoje 
najsmaczniejsze najpożywniejsze cząstki. Woda bowiem deszczowa roz- 
puszcza w„niem wszystkie soki i gdy sama uchołzi, po większćj czę- 
ści te soki z sobą zabiera Siano takie bywa wiotkie, pozba wione 
smaku i bydło nie pożywa go chętnie, a choci:ż niem swój wańtuch 
wypełni, jedoak ani od niego nie utyje ani mléka nie przysporzy. 
Takie sizno przynajmniej zdrowiu nie zagraża, ale siano zmulone nies- 
chybnie bydło choroby nabasia. Utrzymują niektórzy, że takie siano 
dokładnie przemłócone , przestajs być niebezpiecznóm i używają do 
tego chróścianych plecionek, któremi boisko do przenłotu wyścielsją, 
Ale chociaż pod cepem: część namułu w powietcze uleci, j:dnak do 
szczętu namuł wymłócjć się nie da, a wymłócony proch po wielkićj 
części napowrót opada na siano. Niech wię: gospodar, którego takie 
nawiedziło nieszczęście, żadnych ofiar nie szczędzi, aby się mógł obejść 
bez tćj zmulonćj paszy, którą raczćj na cb rę wyrzucić należy i to 
w czas słutny, aby ją bydło tém prędzćj zadsptało, jeśli tak jest urzą- 
dzona obora, że bydto po gnojowisku chodzi, Niemnićj szkodliwe 
jest siano nied: suszone, które się w schowku zagrzało, w skutek za- 
grzania bowiem siano mnićj lub więcćj pleścieje. Jeśli siano mało 
zapleśniało, to nie czuć go wcale stęchlizną, tylso widocznie się ku- 
rzy, a ten ku% pochodzi z bardzo drobnćj pleśni, która źiziebełka 
przysiadła. „Jeśli siano więcćj z pleśniało, to nietylko czuć je stęchli. 
zną wyraźnie, ale nawet pleśń bielcje się na ździebłach. Takiego siana 
bydło»się nie tknie, chyba w największym głodzie, a dostaje z niega 


chorób, które , jeśli go o prędką śmierć nie przyprawią, to niszczą 
w nićm zdrowie na zawsze. Zapalenie gardła, płuc, a następnie su- 
choty, oto są skutki zepsutego sianć; cielę zaś od krowy, która w czasie 
brzemienności takie siano pożywa, nie ujdzie kasziu, biegunki i na téj 
żywot kończy. Niektórzy mylnie mniemają, że dodanie soli zepsutą 
paszę naprawia a przyn*jmoićj nie szkodliwą czyni. Wprawdzie bydło 
ną sól łakome zjada Reg: niéj i zepsutą paszę, ale skutkon téj paszy 
s:kodliwym sól nie zapobiega wcale; jest ona tylko przyprawą do tru- 
cizny. 
’ Oprócz siana, potrzebna jest bydlęciu i słona, nie tyle dla po- 
żywności, ile dla objętości swojćj, to jest dla wypełnienia żołądka. Że 
stoma podobnie jak siano powinna być zdrowo zebrana, że namulista 
istęchła szkodliwą Jest bydłu, to się samo przez się ruzumie. Gdy 
słoma, zwłaszcza żytnia, nie jest tak łatwą do strawienia jak siano, 
więc należy ją rznąć na sieczkę i zaparzać, Słomę przez porznięcie 
rozdrobnioną a przez zaparzenie zmiękczoną bydlę łatwićj i dokładnićj 
przeżuwa, lepićj się ona mięsza ze śliną, a następnie żołądek bydlęcy 
może z nićj łatwićj wyssać wszystkie cząstki pożywne; dla tego tak 
przyrządzona słoma nierównie większy daje pożytek, i nie powinien 
gospodarz żałować tego małego około nićj zachodu. Zaparzać można 
sieczkę ma dwojąki sposób. Albo załewa się sieczkę ukropem i skoro 
rozmięknie, zadaje się ją bydła; albo też zalewa się ją zimną wodą, 
a gdy się na trzecićj dobie sama zagrzeje, natenczas dopićro bydłu się 
ją zadaje. Pierwszego sposobu traduo używać przy większćj ilości 
bydła; nierównie łatwiejszy a naw.t skuteczniejszy jest drugi sposób, 
który tóż wszędzie zastosować się daje. Dość na to mieć trzy skrzy- 
mie albo kadzie, w których się warstwami sieczkę udeptuje i wodą 
polewa. Co dzień się jedną skrzynię tym sposobem nabija. Po upły- 


wię kilku godzin sieczka dobrze zwilżona poczyna się grzać a na dru-. 


gićj dobie nieco ferment>wać; na trzecićj dobie, gdy sieczka jest już 
dobrze gorąca i znana woń fermentu wyraźnie czuć się daje, należy 
wybrać ją z kadzi i rozdać bydłu, które ją z wielkim smakiem poży- 
wa. Trzeba się wystrzegeć, żeby fermentującćj sieczki zbyt długo 
w kadzi nie przetrzymać: bo ferment mógłby se w kwas obrócić, przez 
co pasza stałaby się nietylko niesmaczną ale nawet nie zdrową; żłoby 
po t:kićj paszy pilvie wymiatać należy aby ich niedojadki nie zakwasiły, 
a skrzynie albo kadzie nietylko wymiatać ale i wymywać należy, Trudno 
wypowiedzieć ile przez takie łatwe i proste przyrządzenie słoma na poży- 
wności zyskuje, a jest i w tém zysk nie mały, że ją bydło do szezętu 
wyjada, podczas gdy z za drabin zawsze część pod nogi wywleka. Kto 
rez doświadczył korzyści, jakie się uzyskuje przsz zapaczanie sieczki, 
ten niezawodnie nigdy już nie odstąpi ¿d podanego powyżćj sposobu. 
W .bec tych korzyści, zadawanie długićj słomy za drabinę wydaje s'ę 
być istaćm marootrawstwem. 

Dobróćm sianem i parzoną sieczką można wprawdzie bydło wy- 
zimowsć , wszelako dobrze jest dodawać mu jeszcz: paszy soczystćj, 
brukwi, buraków, ziemniaków lub rzepy. Taki przyczynek paszy 
smaku dodaje a krowom dojnym mlćka przysparza. Rzepy tylko kro- 
wom zbyt wiele dawać nie należy, bo od nićj mléko nabiera nie- 
przyjemnego smaku. Gdy bzdło przechodzi z zielonej paszy na su- 
chą, dodatek soczystćj paszy ułatwia tv przejście: przy, nićj bowiem 
nieznacznie bydło od trawy odwyka. Gdy zaś nie można z pewno- 
ścią na to liczyć, że się głąbie aż do wiosny zdrowo przechaweją, 
więc nie nal:ży ich żałować na początku zimowli. Najlepićj je da- 
wać posiekane i z sieczką wymięszane, a jeśli się Sieczka zaparza, 
to już do skrzyni daje się one wraz z sieczką, aby się wszystko razem 
zegrzeło. W takim razie daje się cokolwiek mnićj wody do skrzyni, 
bə ją sok z posiekanych głąbiów zistępuje; ten sok zaś gdy sieczkę 

rzeniknie i gdy taka pasza winuego zapachu nabierze, bydło pożywa 
ją z większym smakiem, niż najlepsze siano. - R 

Podobnie jak dopićro co wspomnione warzywo, dodsje się též 
do sieczki plewę, która nietylko jest pożywną dla tych niedorodnych 
ziarnek , jakich z nićj do szczętu wymłócić niepodobna, ale i sama 
przez się, choćby się jedynie z łuski zbożowćj składała, stanowi karmę 

ożywniejszą od słomy. ś 
Pp Wysatańi wówońóć czyli brahą wybornie bydło się karmi, 
e 
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ależdwóch ostateczności przytém wystrzegać się należy, to jest: ab 
nie dawać brahy nie dość wystudzonćj i nie dawać przestałćj, któraby 
już kwaśnieć zaczynała. Wszelkiemu bydła do brahy dażo sieczki do- 
dawać należy, ale szczególnie jałownikowi, któremu czysta braha, przy 
szczupłym suchćj paszy dodatku, żołądsk i trzewia osłabia. 

Nakoniec, gdzis można mieć makuchy, młóto, otręby i t. p. tam 
czy to tucznemu bydłu czy krowom daje się takowe z wielkim poży- 
Bien” a ilość i tłustość nabiału każdy taki przyczynek hojnie wyna- 
gradza. 

W ogóle, krowom należy ile możności dobierać paszy soczystćj, 
bo przy takićj doją się najlepićj; roboczemu bydła należy raczćj da- 
wać paszę suchą ale do strawienia łatwą i pożywną: robocze bydło 
bowiem nie wiele ma czasu do odżuwania, więc mu tę czynność przez 
sam dobór paszy ułatwiać potrzeba. Do wszalkiśj paszy dodatek soli, 
licząc przysajmnićj półkwaterek dziennie na sztukę, bardzo jest poży- 
teczny: bo i paszę czyni strawniejszą, i bydlę przy zdrowiu utrzymuje. 

Wyznaczoną dzienną paszę należy na kilka dań podzielić i raczćj 
dawać często a po trosze, niż za wiele na rez. Gdy bowiem bydlę 
ma pszed sobą żłób lub drabiny pełne, skoro pierwszy głód zaspokoi, 
poczyna w paszy przebierać, a gdy resztę oddechem zwilży , już jéj 
poté jeść niechce. Ale potrzeba i o tém pamiętać, żeby między da- 
niami bydlę miało czas się wyleżćć i przeżuć spożytą paszę. Dla tego 
potrzeba raz na zawsze przyjąć stały porządek w zadawania paszy i 
tego porządku śsiśle przestrzegać: bo bydlę prędko do niego przywy- 
ka i o nawykłćj godzinie, jeśli się zadawanie opóźnia, zrywa się i nie- 
pokoi, czego tak przy tucznóm jak i dojnćm bydle unikać należy. 
U krów podział dzienaćj paszy od tego zależy, czy się dwa czy trzy 
razy doją. U kogo się dzień zimy dopiero o godzinie ósmćj zaczyna, 
ten krów po trzy razy doić nie jest w stente. Ale u pilnego gospo- 
darza dzień zimowy nie jest krótszy od letniego i ta pilność wyna- 
gradza mu się sowicie: jest bowiem rzeczą doświadczoną, że krowa 
trzy razy dojona nierównie więcćj mléka daje dziennie, niż krowa 
którą się doi dwa razy. Kto się tedy rano wstawać nie leni, niech 
n'jpoźnićj o piątćj „godzinie z rana d je krowom parzoną siecztę do 
podoju: b> przy tćj paszy, jako najsmaczniejszćj, krowy najchętnićj 
mlóto puszczają; o ósmćj siano albo jęczmieniankę; o dziesiątćj niech 
poi a po napojeniu trochę siana na prztgryzkę zarzuci; o dwunastćj niech 
powtórnie mepoi; o piątćj niech zada po raz trzeci sieczkę do podo- 
ju; poczém już na noc słomę za drebiny nałoży, jeśli ma taką, która 
nie jest na sieczkarnię przydatną. Zresztą, od początkowego zazimo- 
wania należy dobre przez całą zimę utrzymanie bydła; bydlę w jesie- 
ni zabiedzone już się nie odżywi aż na zielonćj paszy, podczas gdy by. 
dlę dobrze zazimowane, już ku wiośnie łatwićj nawet cwhilowy niedo- 
statek wytrzyma. Dla tego na początku zimowli szczędzić paszy nie 
należy, a jeśliby zapas onćj nie wystarcził na dostatnie utrzymanie by- 
dła przez całą zimę, to raczej ku końcowi zimowli większą oszczę - 
dność zaprowadzić można. l 

Nie dość jest bydło nakermić: wygoda w stajni i ochędóstwo są 
to dwa warunki, bez których nie masz dobrćj zimowli. 

Stajui, powinna być ciepła i sucha. Jest to najprawdziwsze go- 
spodarskie przysłowie, że ciepła stajnia stanowi połowę paszy. Dla te- 
go drzwi, okna i powała powinny być jak najstarannićj opatrzone, a 
w wielkie mrozy należy pod bydło obficićj podścielać, aby się w słomie 
samo łatwićj ogrzało. Ale z drugićj strony, stajnia za niska, zaduszna 
także jest nie zdrową; para którą bydło wydycha i wyziewy z gnoju, ni- 
gdy się w stajni gromadzić nie powiuny. Najlepićj wyprowadza się 
te wyziewy za pomocą kominków z desek, które się przez powałę wy- 
puszcza a w miarę potrzeby zasuwkami otwićra albo zamyka. Gdzie 
takich kominków mie ma, należy stejnię na oścież roztwierać, gdy by- 
dło do wody wychodzi; dobrze też jest w dnie pogodne a niezbyt 
mroźne bydło przez godzinę na podworzysku przetrzymać, aby i staj- 
nia się wywietrzyła i bydło świeżćm odetchnęło powietrzem. Powinna 
też stajnia być sucha, więc tak postawiona żeby pod nią żadne Ścieki 
nie podchodziły; podłoga w nićj powinna być szczelnie dylowana i 
kanałami z dylów albo z kamienia opatrzona, któremiby gnojówka 
hieustannie w przeznaczone do zbierania miejsce odchodziła. Podłoga 


z gliny ubita,- jakkolwiek. dla koni; może  dogodniejsza, pod  rogatćm 
bydłem, którego . odchody „są rzadkie,  wodniste, nasiąka, gnojówką i 
raz na raz się wybija, a w jamach. ztąd | powstałych . gromadzi się 
gnojówka,: bydło się po mich śŚli'ga i nie możę /mawet „leżćć wygodnie. 
Powinńia stajnia; być, widaa, bo wyciemnćj; przychowek staje się po- 
nurymy i „dzikim; „powietrze. czysta i światło są <więcćj. potrzebne mło- 
dema: przychówkowi i bydłu, robcczemu niż dojnemu. Opasowe tyl- 
ko w zacienionćj stajni i spokojności lepićj i prędzćj się wytuczy. Staj- 
nia nakoniec powinna być przestrona, tax żeby najmnićj dwa łokcie 
żłobu:na jędaą sztukę przypadło, (Dokończenie nastąpi.) 


Średnie: ceny żywności na targach: Warszawy i Pragi: 
od dnia 3 (15) do 9 (21) Stycznia 1854 r. 


oD |RS] KOP.| DO KOP OD|RS | KOP. | DO RS K 


Zyta czetwiert. | 9/69*/ Słomy pud.. . |—|14'/] —|— 
Pszenicy ditto _ [11/50'/ Siana fura lik. | 2/35 | 4/65 
Grochu polnego | 9/10, » » 2k..| 5 — 1456 
» _ cukrowegoji2|12 Słomy. fura zw. | 1|50 | 2/85 
Fàsóli ae st 1383 Drzewa sos. sąż.| 8/65 |—|— 
Giss eiri 7160; |. Wół dobry . . |45/— |63|— 
Jęczmienia 1/61 » śred.i. . |32|— |44|— 
Olas u.a w 4|52 =» lichy 49—  {31|— 
Mąki pszen. prze.j 14/20 Ciele aieh a 3— „| -|-- 
ords n. czefw.  |11)31 Baran . . . . . —|- |-|- 
żytoćj pytlowćj | 9/93 Wieprz dobry |L6|— 35|— 
żytoćj razowćj |—| — » średni |14|— |15|— 
gryczanej.czet. |11/70 » . lichy  |10/— [13] — 
Raszy jaglanćj . |18/41 Masła pad. . | 7/60 |—-|— 
» grycz.zw. [18/95 Słoniny » .. | 460 |--|-— 

» drobućej_ [23/99 Kartofli czetw. | 4/66 |--|— 

» -jęcz. perło.|28[30. Okowity wia.(*)| 4 k —|— 

» » ordyn.] ll 51 El Szumówki  ». z —|— 


_Sprowadzono w dniu wczorajszym na tsrg Pragski z Cesarstwa 


Rossyjskiego przez tutejszych i zagranicznych kupców: wołów 'sztu* 255; (Londyn 1 funt sterlin. `. 


z różnych” miejsc Królestwa 368, ogółem wołów sztuk 623; wieprzy 
666; cieląt 653, baranów —; z gt zakapili rzeźnicy tatejsi na konsumcyę 
mieszkańców wołów sztuk 529; wi-przy 408, cielęta wszystkie. 


(*) Okowita podług probierza Stamiarowego, ma trzymać 780-— 
czyli 10-tą próbę Magiera, ż opłatą konsumcyjną. 

Szumówka ma trzymać, podług próbierza Stumiarowego 433/,0 
czyli 6-tą próbę Magiera, z 


ap 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 
ZB 'Ó Ż EB. 


Grojec 7 (19) Stycznia. Na targu dzisiejszym następujące cen 
łcone tu były: Pszenicy czetwiert r. sr. ll kop.<68; żyto rub. sr. 
op. — jęczmicń r. sr. T kop. —;:owies'r. sr. 4 kop. 47; rzepak rub. 

sr. — kop. —; groch r. sr. — kop. —; proso r. śr. — kop. —; 
gryka rub. — kop. —; kartofle rub. sr. 3 k. 11; buraki rab» sr. — 
kop. —; siana pud kop. sr. 30; słomy kopa rub. sr. 8 kop. —; oko- 
wity wiadro rub. sr. 1 kop. 35 z konsumcyą; szamówki kop. 80. — 
Dowieziono w ciągu tygodnia czetwierti 247. Znajduje się w: skła- 
dach 185. 

Ryga 15 Stycznia. W pierwszych dwóch tygodniach b. r. mnićj 

było ruchu na tutejszym targu zbożowym i zbyto poprzednio sto kil- 


po OPÓR RZE o a aa KIEED "O". wolf. UDROWKAÓ WE © EF x CIAO 
W Drukarni Gazety Warszawskiéj.— Wolno drukować. — W Warszawie doia 9 (21) Stycznia 1854 r. — Cenzor F. M. Sobieszczański. 
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naście łasztów żyta-po 90 i.9l-r. sr. za gotówkę; a onegdaj i wczo* 
'raj 500: do 600 łasztów, po:90.i 91 rub. ssr. gotówką, a po 95. do 
96 rubz sr. z 50 pCt. przy wadze 116 do 117 funtów, ale, tóż zaraz 
zniknęła chęć do kupna. . Drogi dobre, więc i dowóz. będzie, obfity. 


Nasienie białych cukrowych buraków z 1853 roku, uznane jako 
najlepsze, ód jednego z: najpierwszych Kwedlinburgskich agrońomów, 
otrzymałem do wyłącznćj sprzedaży, i takowe, z całą odpowiedzialno- 
ścią .za dobróć i kiełkowanie niezawodne, dostać u mnie można po 
9:/ talarów za 100 fuatów berlińskićj wagi, wraz z zapakowaniem. — 
Adres: J. Blumenthał, Breslau. Bliicher-platz. No 6 


KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ 


Dnia 19 Sty znia 1854 r. 
PisdyśP o LE Rsa) 


Ressyjskie Inskrypcye w Certyf. Hamb. 40/5 . 
Rossyjsko-Angiclska pożyczka 50/9 
Polskie Obligecye Skarbu 40/9 - - 
» Listy Zastawie nowe 
» . Obigacyś Udziałowe 
». Obligacye 500 złotowe .. ... . . . 
Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 zł. 50/, 
» B. 100 » 


ai 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


ŻĄDAJĄ DAJĄ 
Dnia 8 (20 Stycznia) 1854 r. r. sr kopde. sr:| kóp. 


1. -€ WEXLE. 
Berlin 100 talarów 


2 M. 94]50 an OT 
Gdańsk 100 talarów . 2 M. ur pis —p— 
Hamburg 300 b. m. k. . 2 M: f" 142/50 —| —- 
3.M; 6/27 6| 256 
Lipsk 100 talarów |. . 2 M, —|- —| — 
Moskwa 100 rub. sr. l M. 99/50 A APE 
Petersburg ditto . 1 M. —|- —| — 
Paryż 300 franków 2 M. 15160 T5) — 
Wiedeń 150 złr. . 2 M. 18130 —| — 
Wrocław 100 talarów 2 M. —|- Ep ed 
%2- MONETY. 
Pół-Imperyały Rossyjskie . —|-— 5| 16, j 
Holenderskie dukaty nowe EZ gli 2 
» » Stare ważne p |. CZE 
Frydrychsdory Pruskie . Bi KJ 
Rossyjskie Assygnaty . . . . . . —|— —| — 
Austryackie bilety bankowe za 150 złr. . —|- —| 
8. PAPIERY. 
Obligi Skarbowe za 100 rub. st. —|- = | 
oprócz kuponu 407, . . . . . . 84/18 HS ei 
Listy zastawne białe II ok.resn oprócz kup. (*) 14 121, cm 2 
» » MII » za 15T. £r. 14/66 SIE 
Obligacye udziałowe .. .. . na 45 » 288 = ch 
Obligacye cząstkowe . . .. . ». 0-5 nej pE z pe 
Certyfikaty Banku lit. A. . . » 45 » a = = 
Ee ap 2 Ba xw AE A 50 —|- 20] 70 
Dowody,Komissyi Centr. Likw. za 15 » —|— 5170 


Wartość kuponu od, Listów zastawaych kop. 42/, 


